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PrZEGLĄD POWSZECHNY wychodzi dw« 
r**y na tydzień: t. j. w» iiodł ' »obotę.

Cena weLwowia kwartalnie: 1 itr. 50 kr. (od 
t5. liatop. do końca trud. 1 ztr )

Cena na prowincyi kwartalnie: 2 ztr. (od li. 
•iatop. do końca (trudnią 1 złr [g kr.) — 

jeaicze w dawnej monecie.

Łlety reklamacyjne oddane nieopieczętowane 
urzędom pocztowym, niepodlegajo fran­

kowaniu.

1NSERATY, jako to: ogłoszenia, uwiado­
mienia i doniesienia wszelkiego rodzaju, 
przyjmują się do dziennika za opłatą od 
wiersza drobnego druku (petit) za jednora­
zowe umieszczenie po 4 kr.. za następne 
po 2 kr. z dodatkiem opłaty stęplowej za 
każdorazowe umieszczenie po 18 kr. m. k.

Ezpedycya PRZEGLĄDU na ulicy watowej 
obok pikiety ogniowej pod Nr. 139 /• 

na 1. piętrze.

Przegląd polityczny.
Lwów dnia 9. listopada.

□ Nieubłagana konsekwencya sprowadzi­
ła zmianę ministeryum pruskiego. Manteuffel i 
towarzysze jego musieli się podać do dymisyi, 
którą książę rejent przyjął, ukonstytuowanie 
nowego gabinetu poruczywszy księciu Hohen- 
tollern-Sigmaringen. Z mgły domysłów i po­
głosek q nowym składzie wynurzają się co raz 

Wydatniejsze postacie. Oprócz księcia natra­
fiamy w dwóch prawdopodobnych listach no­
wych ministrów na imiona znane z historyi o- 
Pozycyi konstytucyjnej za rządów króla dzisiaj 
chorego; Auerswald w r. 1848 minister spraw 
wewnętrznych, później członek opozycyjny w 
izbie poselskiej; Camphausen, Patów, Bethman- 
Hollweg—wszyscy członkowie opozycyi w przed­
ostatniej legislaturze wymienieni na obiegają- 
cych po dziennikach listach nowych ministrów, 
cechują jasno i wyraźnie charakter liberalny 
konstytującego się gabinetu księcia rejenta.

Co do naczelnika nowego ministeryum, 
księcia Hohenzollern Sigmaringen, winniśmy 
oodać, że książę spokrewniony z panującą w 
rrusiech dynastyą jest katolikiem. \V pań­
stwie uk surowo protestanckiem jak Prusy, mi- 
oister-prezydent katolik powinienby być nieza­
wodną rękojmią nie tylko tolerancyi, ale pra­
wdziwej wolności wyznań. Może i księstwo 
poznańskie, gdzie katolicyzm i narodowość w- 
obec niemczącego protestantyzmu znaczy pra­
wie jedno i to samo, odetchnie za rządów mi­
nistra katolika trochę swobodniej. Powiadamy 
wyraźnie: może, bo liberalizm pruski nie lubił 
szanować obcych mu narodowości, jeżeli były ; 
rozzbrojone... natomiast nikt prędzej od niego 
nie zdejmował kapelusza przed wschodnim są­
siadom. Ależ miej my w Bogu nadzieję, -£a po 
smutnych z ostatnich czasów doświadczeniach 
choćby mała garstka z obozu liberałów nie­
mieckich uzna i czynem uświęci odwieczną 
prawdę, że nikt nie będzie używać wolności 
prawdziwej, kto praw drugiego nie szanuje...

Lekę ministeryalną spraw zewnętrznych 
miał objąć wedle zgodnych doniesień dzienni­
ków baron Schlcinilz piastujący ten sam urząd 
la ministeryum hr. Brandenburga.

Jaką drogą pójdzie nowy liberalny gabi­
net pruski w krzyżujących się stosunkach mię- 

*y mocarstwami, przewidzieć trudno. Niepe- 
n°sć po zamachu Orsiniego zachwianego przy- 
‘erza między Francyą a Anglią, umizgi Na- 

eona IR. d0 ROsyi, stawiają środkową Eu- 
cv^J * W'^C * P,usy w nader trudnej pozy- 
)’• ezeli w wyrokach swoich niezbadana hi- 

rza .Ła(^e^relowala utworzenie się przymie- 
W imperatorem Zachodu a carem
takXp° R°Syi> był°by niezawodnie w interesie 
— rUł Austryi, aby te dwa mocarstwa

szły ręka w rękę. To też jakby przeczuwając 
zbliżające się niebezpieczeństwo na przypadek 
odnowienia traktatu tylżyckiego, całe dzienni­
karstwo wiedeńskie tchnie tym duchem bra­
terskiej zgody i życzenia serdecznego połącze­
nia z Prusami. Nie takie zdają się być ży­
czenia publicystów pruskich. Wiekowy anta­
gonizm między rywalkami niemieckiemi wystę­
puje co raz wydatniej z pod ich pióra. Obe­
cnie rozpoczęła się już polemika między Ko­
tońską Gazetą a wiedeńską Ost. I). Post o 
wzajemny wpływ na Rzeszę niemiecką i o 
warunki, pod jakiemi jest zgoda między Austryą 
a Prusami możebną. Uznając potrzebę ścisłe­
go związku, życzy sobie Kotońska, aby Pru­
som pozostawiono wyłącznie przewodnictwo w 
północnych i zachodnich Niemczech. Ustępstwo 
to ze strony Austryi na rzecz Prus ma być 
zdaniem tego dziennika, conditio sine qua non 
zgody i braterstwa. Za takie wyemancypowa­
nie Rzeszy niemieckiej w północnej i zachodniej, 
a może i południowej stronie, z pod strychu! - 
ca wiedeńskiego, będą Prusy wspierać Austryę 
w walce z intrygami rosyjskiemu Ost l). Post 
w umiarkowanej bardzo odpowiedzi tłumaczy 
dosyć naiwnie niemożność zaprowadzenia w 
Austryi konstytucyi na wzór liberalnej pruskiej, 
bo jak powiada: Polak, Madiar i Niemiec, jak 
długo każdy z nich jest tern, czem jest, nie 
będą zgodnie nad dobrem wspólnej ojczyzny 
obradować. Nazwawszy obecny stan w mo­
narchii mniej więcej prowizorycznym, wyraża 
jednak nadzieję, że jak tylko ten stan przemi­
nie, stałe ukonstytuowanie monarchii zapewni 
nam porządaną miarę wolności legalnej.

Wedle wiadomości ze Wschodu zaczęto 
znów obradować w Carogrodzie nad najwa­
żniejszą dla Turcyi sprawą, nad wprowadze­
niom w iycio hatiłiuinajnmn, Lłńrogn hrzmio. 
nie chrześcian z Turkami równouprawnia. Nie 
wątpimy nawet o tem, że i te nowe obrady 
do żadnego rezultatu pomyślnego niedoprowa- 
dzą. Jak Chrystus, któremu przemożny Rzym 
ofiarował miejsce w Panteonie, nagromadzo­
nych bożków i półbożków wypędził, bo z nie­
mi równych praw używać nie mógł, tak sa­
mo i ewangelia nigdy w zgodzie z koranem 
iść nie będzie, bo nie może. Prześladowana 
samem cierpieniem zwycięży nie na to, aby 
stała obok koranu, ale aby koran ustąpił jej 
wyłączne panowanie przynajmniej w Turcyi e- 
uropejskiej.

W sprawie czarnogórskiej nie przyszło 
jeszcze do zgody. Odbywają się częste nara­
dy ministrów, gdyż pełnomocnik turecki w kon- 
ferencyi nie zgodził się jeszcze na stawiane 
żądania dla Czarnogóry przez Rosyę i Fran- 
cyę. W Bosnii ma powstanie szerzyć się, cze­
mu W. Porta mniema zaradzić, mianując Der­
wisza Paszę naczelnikiem wszystkich sił zbroj- 

I
nych w Bosnii, Hercogowinie i na granicy 
Czarnogóry zgromadzonych.

| '
Królestwo Polskie.

(X). Uwolnienie od poboru wojskowego przez 
trzy lata, o którem już donosiliśmy, jest nie- 
zaprzeczenie wielkiem dobrodziejstwem dla kró­
lestwa Polskiego. Pobory wojskowe za cesa­
rza Mikołaja, mianowicie od r. 1831 aż do 
r. 1855, jako do ostatniego roku jego pano­
wania i ostatniego wojny wschodniej, odby­
wane systematycznie z największą ostrością, 
były dla Polski raną ciągle otwartą, jątrzącą 
się bez ustanku i grożącą zupełnem wyni­
szczeniem. Mimo to przecie, mimo absolutyzm 
żelazny i panslawistyczne dążności systema­
tycznie przeprowadzane za rządów Mikołaja, 
stan królestwa Polskiego w jego wewnętrznem 
urządzeniu i w całym rozwoju społecznym 
można śmiało nazwać stanem kwitnącym. Jest 
to fenomen ciekawy i godny zaiste zastano­
wienia. Dzisiejsze nominalne tylko królestwo 
polskie zawdzięcza to Kongresówce. Przyczynę 
tego fenomenu szukać należy w piętnastoletniej 
epoce bytu konstytucyjnego, którego używała 
tak zwana Kongresówka od kongresu wiedeń­
skiego aż do rewolucyi roku 1830. Zycie kon­
stytucyjne wyrobiło nowe siły, spotęgowało je 
i zespoliło w dążeniach wspólnych wszystkim 
klasom ku polepszeniu bytu moralnego i ma- 
teryalnego. 1’ernu wychowaniu politycznemu 
piętnaście lat trwającemu winna ta część Pol­
ski tę siłę wewnętrzną, która mimo później­
szego ucisku i dążeń przeciwnych, dotąd się 
utrzymuje żywotna i objawia się najdzielniej 
w całym układzie rolniczym, przemysłowym i 
handlowym. Owa piętnastoletnia epoka wyrobiła 
obywatelską solidarność interesów w jej wyż- 
szern rozumieniu i zastosowaniu praktycznem. 
Dowodem tego są silnie spojone i sprężyście 
działające instytucye obywatelskie, jakiemi są: 
Towarzystwo kredytowe ziemskie, Bank pol­
ski, i Towarzystwo rolnicze. Przyznać potrzeba, 
że rząd nie stawia żadnych przeszkód rozwo­
jowi tych instytucyj, a nawet poniekąd poma­
ga. Solidarność ta obywatelska objawia się w 
każdym nagłym razie. W danej chwili, gdy 
potrzeba wymaga, obywatele jednego okrę­
gu lub z jednego tylko sąsiedztwa nie czeka­
ją inicjatywy zkąd innąd, ale sami łączą się 
i radzą co prędzej, jakby złemu zaradzić lub 
co pożytecznego postanowić. I tak n. p. gdy w 
Królestwie wymierało bydło i owce w skutek 
grasującej kilkakrotnie zarazy księgosuszu i in­
nych chorób, wnet się zawiązało Towarzystwo 
zabezpieczenia szkód przez zarazę uczynionych. 
Kto rozumie, jak szkodliwie w kraju po wię­
kszej części rolniczym upadek inwentarzy wpły­
wa na rolnictwo, ten pojmie, jak bardzo po-

żytecznem i zbawiennem jest takie towarzystwo. 
Prócz niego istnieje jeszcze w Polsce Towa­
rzystwo zabezpieczeń w ogóle od pożarów i 
gradobicia. Oba te wszakże Towarzystwa nie 
Przynoszą tyle korzyści, ile by przynieść mo- 
Sh 1 powinny, albowiem administracya będąc 
'v 'ęku urzędników rządowych, jest za nadto 
kosztowna i powolna.

Na dowód twierdzeń naszych damy nie­
które dala statystyczne. Cyfry statystyczne zmniej­
szające się czy zwiększające, w życiu narodo- 
wem to jakby puls w człowieku swym bie­
giem przyspieszonym lub zwolnionym świad­
czący o jego zdrowiu.

Ludność cała dochodzi do pięciu milionów, 
a zatem tyle prawie co u nas.

Co do rolnictwa. Zboża ozimego i jarego 
zbierają corocznie od 10 do i 1 milionów cze- 
twerti; kartofli do 10 milionów.

Co do chowu bydła. Koni jest do 600.000, 
bydła rogatego przeszło półtora miliona; owiec 
ras lepszych półtrzecia miliona, zwyczajnych 
półtora miliona.

Co do fabryk. Są najprzód fabryki wyro­
bów lnianych, bawełnianych, wełnianych i je­
dwabnych. W nich jest robotników do 30.000: 
produkcya wynosi do 7 milionów r. ś.

Cukrowni jest przeszło 50 (czasem mniej, 
czasem więcej jest czynnych); przerabiają w 
średniem przecięciu 5 milionów pudów bura­
ków na 300.000 pudów czystego w głowach 
cukru.

Są dalej fabryki porteru, piwa, sztuczne­
go wina szampańskiego, rumu, likworów, oleju, 
octu, cykoryi, rogóżek, kapeluszy słomkowych, 
obić papierowych, krochmalu, fabryki garbar­
skiej, świec stearynowych i woskowych, włó- 
siennic, wyrobów sitarskich, strun i t. d. Ro­
botników 7 tysięcy, wyrabia przeszło 3 milio­
ny r. ś.

Są wreszcie fabryki żelaza, cynku, ma­
chin i narzędzi rolniczych, kopalnie węgla ka­
miennego i t. d., które produkują półczwarta 

, miliona r. ś.
Rzemieśłników jest przeszło 85.000. Za­

kupiło materyałów mtrowyt,h wynosi 8 i pół 
miliona: wartość wyrobów 17 i pół miliona 
r. ś. Mieli zysku do 9 milionów.

Co do handlu zewnętrznego nareszcie. Su­
ma obrotowa handlu zewnętrznego tak przy­
wozowego jak i wywozowego wynosi w śre­
dniem przecięciu 30 milionów rtlbł. ś. Z tej 
wypada na przywóz z Prusami przeszło 14 
milionów, z Austryą przeszło 3 miliony; na 

■ wywóz z Prusami do 9 milionów, z Austryą 
’ do czterech milionów.

Sen w życiu.

Ja 
był

DRuga. Szkic pierwszy.
(Ci18 dńhty.) 

mie«^łemtOciądeew!OHtak Z dzie®ięÓ, dnJ 
dla m e dworze; a Borowek
Helena^z Bkt Całym’ Raz" jedne80> gdy 
nainolm • • ? zajete gospodarstwem, mimo
Si ",e|8Th ‘"“B"'' opędził, mnie z kro- 
wolnie ZMlMlóm" d° j"d'owe8<! Iasu> 1 mlm?‘ 
że tarn R , 8>e przy czarnej skale; wszak-
tam pote^,6 etl^ P° raz pierwszy poznałem, i 
uprzedzać c|i ^9 l° Pózniej- na co smutne 
marzyłem, pr^*e^ Opar*em się o skalę i za- 
szego zdybania? 1p,ninakc sobie ową chwilę na- 
kolumnie skaliśle:° DH®,e.ra wzrok ku wystającej 
sągu, który na ńieH.- J\c le£° ślicznego po- 
kolumnie stał znowu p(1?S. en?’ Zmdrżałem; na 
była Helena; to była ,('le 10 nic
ie miałem rodzaj jakiejś c'l
« kobietą. Nie była ona o^ŁtZS, 
wem tego słowa znaczeniu, ale było P 
jej usposobieniu coś nadzwyczajnego j tajemni­
czego; i jak się później przekonałem, miała 
w rzeczy samej jakieś lekkie pomieszanie CZy|j 
raczej skrzywienie umysłu. Postępowanie jej 

zemną było niejednostajne; jakby ją co kolej­
no to przyciągało, to odpychało odemnie. Od 
kilku dni patrzała na mnie z coraz większą 
nieufnością; zdawała się śledzić mnie, i nieraz 
w nocy, gdy samotny, oddany marzeniom o 
Helenie przechadzałem się po ciemnych boru 
ścieżkach, usłyszałem nagle szelest, i jak cień, 
jakby duch jaki przez krzaki przemknęła po­
stać starej Marty, owiniętej w ciemny rańtuch, 
który lubiła zarzucać na siebie. Stała tedy na 
skalistej kolumnie, i jakby wewnętrznym zajęta 
monologiem, towarzyszyła mu dziwnemi rucha­
mi ręki. Nagle postrzegła mnie, dała znak 
ręką, abym na nią poczekał, i szybkim kro­
kiem przyszła do mnie.

— Czekałam na was młody paniczu I rze 
kła do mnie.

— Uśmiechnąłem się szyderczo nieco na 
to powiedzenie.

— Nie wierzysz! mówiła dalej. Mniejsza 
o to. Stara Marta zna wiele... gdybym mogła 
tak znać, co tam w głębi waszej piersi się 
kryje...

— Nic łatwiejszego! odpowiedziałem; 
ja niemam żadnej tajemnicy...

— Co dziś jest w waszem sercu, to wiem; 
ale co tam będzie później, trudno zajrzyć, bo 
chmurno tam, chmurno. A Bóg wielki, co daje 
chmury, wie tylko, czy z chmury padnie deszcz 
na rolę, czy strzeli piorun w słomianą strzechę.

odpowiedziałem

wszyscy gadają, 
słowa. A kiedy 
Halka, to prosta

Stara Marta była wymowną w swoim 
rodzaju.

— Słuchajcie młody paniczu! wy ko­
chacie naszą Halkę?

— Kocham nad życie! 
pełen zapału.

— Nad życie! tak to 
I stara Marta pamięta takie 
kochasz, czemuż milczysz?... 
dziewka!... Panowie nie macie tego na sumie­
niu, uwieść prostą dziewczynę.. Ale Halka 
to co innego. Paniczu młody, strzeżcie się; wy 
nie znacie Marty jeszcze.

I z groźnym wyrazem wyciągnęła palec 
kościsty, i przycisnęła mi do piersi, aż ból 
mocny uczułem.

— Cóż ty milczysz ?...
— Bo was nie rozumiem.
— Wy nie rozumiecie? a przecież kochasz 

Halkę!..
— Kocham! odpowiedziałem, i o ile so­

bie przypominam, stałem jak głupi student 
przed tą prostą góralką... na

— Dziś się oświadczcie! jutro 
zapowiedzi, aby ślub odbył się leg° inies 
jeszcze, bo to szczęśliwy miesiąc—-

To rzeklszy tonem rozkazującym, znikła -- staju .... .
w gęstwinie; a ja też nie oglądając się nawet ci przeszłość mojej Heleny, 
poleciałem jak szalony do dworu. Rzecz dzi- powiedzieć, \
wna, ale prawdziwa! słowa dopiero starej i

Marty otworzyły mi oczy. „Ty możesz być mę­
żem Heleny!'" Helena zobaczywszy mnie z da­
leka, wyszła naprzeciw mnie. Przyskoczyłem, 
padłem na kolana i jednym tchem wymówiłem :

— Kocham cię! bądź żoną moja!
Helena patrzała na mnie zdziwiona, roz­

czulona, a rumiana, a śliczna ! Ja całowałem, 
jej ręce i nogi!... Było i płaczu wiele i śmie­
chu jeszcze więcej I staliśmy nieruchomi, ioz- 
marzeni; to znowu skakali jak dzieci, powta­
rzając jakby ptaki uczone: Koc ara, ocham! 
mąż!... żona!... .

_ Powaryowali! mówiła Bidunia! toż to 
będzie piękne małżeństwo! Dzieci ubogie, niech 
was Bóg błogosławi.

Rozpłakała się staruszka, i dobywszy z 
zanadrza wytarte różance z drzewa pachnące­
go, zaczęła się modlić. x

Z narady wypadło, żeśmy wszyscy 
prócz Marty pojechali do Krakowa; bo tam 
były wszystkie papiery potrzebne i moje i He 
leny, i talI1 jeden szczególnie krewny He- 
leny, z któr ym wypadało pomówić. Biedna Bi­
dunia z płaczem żegnała starj' dwór, jakby 
przewidywała, że już do niego nie wróci: u- 
marła w Krakowie.

1 -- Zostaje mi teraz, dodał, opowiedzieć
. Zapomniałem' ci

i powiedzieć, czego zresztą musiałeś się 
więcej domyśleć. Góralka córka Marty, y
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Przegląd dzienników.
AUSTRYA. Kardynał książę prymas Węgier 

odjechał, jak pisze Religio, do Rzymu, aby uchwały 
synodu w Granie odbytego przedłożyć papieżowi 
do funkcjonowania. Książę Esterhazy poseł austry 
acki na dworze rosyjskim umarł w Paryżu, gdzie 
bawił za urlopem. W Pradze spodziewają się, że 
Naj. Państwo przyjadą tam 8go b. m. Jak piszą 
z Wiednia do Hamb. Bh., widział się rząd austry- 
acki spowcdowanym wezwać Porlę w skutek naj­
świeższych rozruchów w Bosnii, do zapobieżenia 
nadzwyczajnym nadużyciom i uciskowi.

— Poseł austryacki w Londynie hr. Apponyi 
przybył do Wiednia 3go b. m. Bank narodowy wie­
deński me przeslaje ciągnąć zysków ze zmiany mo­
nety ze szkodą publiczności, a wbrew rozporządze­
niom rządowym, i jakoś mu to uchodzi. Wymienia 
on dawne banknoty na nową monetę srebrną z po­
trąceniem 2’/» agio, albowiem liczy banknoty zamiast 
po 105 po 103 kr. Mimo tego jest natłok do kas ban­
kowych wielki, bo zbywa powszechnie na drobnyi h 
pieniądzach. Kasa główna krajowa wymienia dawne 
banknoty r.a krajcary nowe, a na 5 złr. t. j. na 
500 kr. nowych daje jedną tylko sztukę 25krajca- 
rową w srebrze. W ogóle należy srebrna moneta 
jeszcze do osobliwości.

ANGLIA. O anglo-japońskim układzie, o któ­
rym już dawniej w spominaliśmy, pisze 'limes z Gra­
tulować sobie powiniśmy, że państwo japońskie wstą­
piło w społeczeństwo narodów. Japończycy różnią 
się mocno od Chińczyków. Są oni nie tylko praco­
wici i do wynalazków zdolni, ale mają także skłon 
ność do badań i chęć kształcenia się. Przed 200 
laty jeszcze chcieli oni przyjąć chrześciaństwo. Po 
siadają oni to, czego brak Chińczykom, to jest zdol­
ność do gorącej wiary.

FRANCYA. Monitor ogłosił dekret zaprowa­
dzający decentralizację administracyjną w Algeryi. 
W raporcie ks. Napoleona, który dekret potwierdza, 
czyta się zasadę: „rządzić w stolicy, administrować 
na miejscu.** Zasada ta odpowiada dawnemu le gou- 
vernement au Roi, I’ administration au Pays." 
Nowa administracja algierska jest, jak się wyraża 
Czas, decenlralizaęyjno-prefekturalną. — Jak piszą z 
Brukseli do A'. G., uwiadomiono paryzką policyę, że 
brat Orsiniego ma zamiar pod nazwiskiem Orioli 
dostać się do Francyi w celach nie bardzo dla ce­
sarza przychylnych. Z tego powodu podwojono 
środki ostrożności na granicy belgijskofrancuzkiej. 
W Paryżu kursują pogłoski o nadzwyczajnie licznych 
aresztowaniach tak w samym Paryżu, jak i na pro­
wincji; nie wiadomo jeszcze dotąd, ile na tych po­
głoskach jest prawdy. Wszystkie dzienniki donoszą 
o nagłej śmierci jenerała Salles. Brat jego mleczny 
p. Chanalleilles postrzelił go w napadzie szaleństw a, 
w skutek czego jenerał umarł. Są jednak tacy, co 
twierdzą, że Chanalleilles zastrzelił go z zazdrości. 
Jenerał de Salles odznaczył się w wojnie krymskiej 
przy wzięciu Redanu.

— Dnia Igo b. m. odbyła się rano po mszy 
rada ministrów w St. Cloud, poczem odjechali ce­
sarstwo do Compiegne, gdzie miesiąc cały zabawią. 
W Compiegne spodziewają się przybycia Palmer- 
stona i Redcliffa. — Proces Montalembertowi wyto­
czony z powodu artykułu w Correspondant zamie­
szczonego, narobił wiele w Paryżu hałasu. Hrabia 
Montalembert szukał od r. 1848 zbawiciela dla hran- 
cyi to w Mikołaju to w Napoleonie, przyłożył rękę 
do dnia 2go grudnia, i zawiódł się jak wielu. Wy 
stawił on w swoim artykule pod tytułem „Rozprawa 
o Indyach w parlamencie angielskim** uroczy obraz 
wolnej i religijnej Anglii, i wyznał, że Palmerston u- 
padł dla tego, że wprowadził do rządu człowieka 
bardzo wątpliwej moralności. Francuzi czytają arty­
kuł ten z niezwykłem zajęciem i wołają za każdym 
ustępem: C’est ęa.

niańką Heleny, i dla tego ją Helena nazywała 
mamcią, a Martę babunią. Marta była prócz 
tego mamką matki Heleny. Ztąd pochodziło 
to wzajemne przywiązanie rodziny góralskiej i 
Heleny. Lecz co dziwniejsza, Kachna córka 
Marty i mąż jej Błażko byli rzeczywistymi 
Heleny opiekunami. (C. d. n).

STEFAN CZARNIECKI.
Poemat w dwunastu pieśniach,

przez Kajetana Kożmiana.

(Dokończenie).

Hanie! rzekł Stefan, Polska złota ma do woli, 
Nic oręż nam je daje, ale żyzność roli; 
Na stepach naszych dzielne rumaki się rodzą, 
A dzieci od kołyski już w pancerzach chodzą; 
Przecież ojczyznę naszą srogie losy dręczą, 
A młodzież jej i wodze W twoich więzach jęczą. 
Zatrzymaj twoje dary, a wróć im swobodę — 
Ja więzy, którem nosił, pizyjmę za nagrodę.

Han pocieszony wspaniałością Czarnieckiego, 
uwolnią go wraz z wszystkimi więźniami polski­
mi, oddajc mu oręż jego i daruje konia ulubionego. 
Tym to sposobem przyszedł Czarniecki do tego 
dzielnego konia, którego tak Szwedzi podziwiają 

Karol Gustaw- wchodzi do Krakowa; walka 
się przeciąga. Tu następuje opis sławnej obrony

— Monitor armii urzędowy organ armii fran- 
cuzkiej dowodzi, że jeżeli wojna w Indyach jeszcze 
rok jeden potrwa, Wielka Brytania armii mieć nie 
będzie. Dziennik ten dodajo, że to jest rzeczą bar­
dzo ważną i zasługującą zewszechmiar na uwagę. 
Powiada dalej, żc Anglicy ściągają na siebie swo 
jem okrucieństwem nienawiść wieczną ludności in­
dyjskiej; zresztą, powiada, łatwo jest wyniszczyć 
sto, dwieście tysięcy ludzi, ale nie 200 milionów.

HISZPANIA. Wybory już ukończono. Rząd 
odniósł zwjcięztwo na prowincjach. W Madrycie 
mają większość głosów tak zwani progresiści.

KSIĘSTWA NADDUNAJSKIE. Najnowsze do­
niesienia z Mołdawii i Woł oszczyzny przedstawiają 
stan rzeczy tamtejszych w najgorszem świetle. Spo­
dziewano się po konferencjach paryzkich ogromnych 
rzeczy, robiono sobie nadzieję, że nastąpi istotne 
zjednoczenie narodów dacko rumuńskich; a gdy te 
nadzieje spełzły na niczem, występuje coraz bar­
dziej niezadowolenie. Emisaryusze kandydatów do 
tionów książęcych włóczą się po kraju i nastrajają 
umysły wyborców każden dla swego patrona. Ro 
bią to całkiem otwarcie (etn bardziej, że rząd, któ 
ry teraz ledwie rządem nazwać można, na wszystko 
patrzy przez palce. Dzienniki wołoskie nie stara­
ją się wcale złagodzić istniejące niezadowolenie; 
przeciwnie nawet, tak czy tamy w pcw nom włoskiem 
piśmie : „Nowa konwencja, która nam obiecywała 
złote góry, namyślała się widać tymczasem; i poka­
zuje się, żc łatwiej przyrzekać niż dotrzymać. Dal 
by Bóg, ż< by nie było z wszystkiemi naszej konsty­
tucji artykułami, jak z pierwszym, który mówiąc 
po prostu, jest wierutnem kłamstwem; napisano bo­
wiem jest, że w 16 dni po ratyfikacji układy mają 
być publikowane . a tu już minęło 3 tygodnie, a 
niezrobiono najmniejszej rzeczy. — Kandydaci do 
tronu zj żdżają się. Stirbejc są już w Bukareszcie. 
Stronnicy ich są pełni otuchy i chcą na każden 
sposób zwyciężyć. W pałacu Bibesków pracują 
dzień i noc; syn starszy exksięcia, Brankowan by­
ły rotmistrz ułanów austr., jest lada chwila spodzie­
wany w Bukareszcie. Ludność (ego miasta była do 
pewnego czasu bardzo umiarkowaną i zrezygnowa 
ną zaniechać wszystko, cobj’ mogło zpowodo- 
wać interwencję i inwazję obcą—teraz zaś nie ma 
ani śladu lego; na każdym z przechodzących nawet 
widać, że się w nim wewnątrz gotuje.**

PORTUGALIA. Protestacyę rządu portugalskie­
go ogłosił w treści organ gabinetu lizbońskiego 
Diario do Governo. Z tego urzędowego ogłoszenia 
dowiadujemy się, że protestacyę przesłał dnia 23go 
października minister spraw zewnętrznjch francuz- 
kiemu ambasadorowi w Lizbonie. Trzy główne 
punkta noty portugalskiej podaliśmy w ostatnim Prze- 
glądzie, taktycznie zas mw snę i*zm w ren spo­
sób: Dnia 29go listopada r. 1857 został Francuzki 
okręt „Charles Georges** wzięły przez komendanta 
portugalskiej stacyi okrętowej Mozambique w chwili, 
gdy zawinął do zatoki wyspy Unizanguha, do któ­
rej przystęp jest wzbroniony obcym okrętom. Okręt 
ten miał na pokładzie 110 murzynów, którzy oświad 
czyli, że ich Francuzi zabrali przemocą. Prócz tego 
znaleziono na pokładzie przedmioty, które dekretem 
z lOgo grudnia r. 1836 oznaczono jako oznaki han­
dlu niewolnikami. Na wniosek jeneralnego prokura 
tora korony skazał sąd w Mozambique wyrokiem 
Z 8go marca r. b. kapitana okrętu na 2 lata wię­
zienia i 3.000 fr. grzywny. Rząd Francuzki nie u 
znał ani słuszności zabrania okrętu, ani wyroku 
sądu portugalskiego, twierdząc, żc okręt miał upo­
ważnienie od rządu francuzkiego werbować wolnych 
murzynów; dla tego domagał się też wydania okrę 
(u i uwolnienia kapitana. Rząd portugalski niechcial 
się wdawać w tę sprawę należącą do sądu, któ­
rego niezawisłości nie chciał naruszać bez wykro 
czenia przeciwko konstytucji. W skutek noty rządu

francuzkiego z 14go paźdz. r. b. polecił rząd por­
tugalski swojemu posłowi w Paryżu zaproponować 
pośrednictwo trzeciego jakiego mocarstwa, któieby 
cesarz Napoleon sobie wybrał stosując się w tej 
mierze do zasady, jaką wypowiedział protokół 23ciej 
konferencji paryzkiej z kwietnia r. 1856. Propo­
zycję tę odrzucił Napoleon. Depeszą z 13. paźdz. 
odpowiedział lir. Walewski, że tylko w takim razie 
wdała by się Francy i w układy, jeżeli rząd Don 
Pedrn odda okręt przyaresztowany i uwolni w 24 
godzinach kapitana tegoż okrętu. Hr. Walewski do­
dał, że w razie, jeżeli żądaniu temu zadość nie u- 
czyni Portugalia natychmiast, dyplomatyczno i han­
dlowe stosunki zerwane zostaną, a admirał Lavaud 
dowódzca sił zbrojnych francuzkich na Tagu według 
instrukcji postąpi. W skutek tego widział się rząd 
por(ugul‘ki przymuszonym, pomimo przekonania o 
niesłuszności żądania, a swojem prawie — wydać 
okręt i uwolnić kapitana Rouxel, protestując wszakże 
w obec całego świata przeciwko gwałtowi Portuga­
lii zadanemu. Niektóro dzienniki portugalskie wy­
stąpiły z projektem, by otworzono subskrypcję na­
rodową dla pokrycia kosztów wynagrodzenia, jakie 
będzie musiala Portugalia zapłacić rządowi fran 
cuzkiemu.

PRUSY. D. tyi hc/asowi ministrowie podali się 
po większej części do dymissyi. O nowych różne 
obiegają pogłoski. Książę rejent polecił księciu Ho 
henzoPcrn-Sigmaringcn utworzyć nowe ministerstwo. 
(Książę Hohenzollern Sigmaringen medyatyzowany 
książę pruski, liczący się do rodziny królewskiej, 
jest katolikiem). Ministrem spraw zagranicznych ma 
zostać br Schleinitz. Był on w r. 1848 posłem w 
Hanowerze, a r. 1849 ministrem spraw zagranicznych. 
Odtąd nie był w czynnej służby. P. Auerswald ma 
zostać ministrem spraw wewnętrznych, pan Patów 
ministrem handlu; obydwa piastowali te posady w 
r. 1848; ministrem skarbu ma zostać p. Kamphau- 
sen brat ministra z r. 1848; a ministrem oświecenia 
p. Bethman-Holiweg—wszyscy czterej byli członka 
mi opozycji; dotychczasowy tajny radzca gabinetu 
królewskiego p. Illaire ministrem sprawiedliwości, 
a jenerał Bonin były minister z lat wschodniej wojny, 
ministrem wojny.— W Poznańskimi zajmują się szcze­
rze wyborami na przyszły sejm. Departament po­
znański podzielono na 8 okręgów wyborczych. W 
obwodzie regencyjnym bydgoskim cztery ustano 
wiono okręgi, a w gdańskim 3 okręgi wyborcze.

— Gazeta Poznańska podaje, że książę A- 
dam Czartoryski przybył 4go list, do Poznania.

ROSYA. Gazeta Senacka ogłasza zmiany, j r 
kie uczyniono w statucie rosyjskiego towarzystwa 
żeglugi parowej na morzach Czarnem i Śródziomncm, 
zmiany, mające na celu rozszerzenie czynności te- 
jjjaz towarzystwa, a mianowicie iż parowce jego Żc- 
glować będą także po oceanio i zawijać do portów 
francuzkich, angielskich i belgijskich,

TURCYA. Jak doneszą telegramy ze Stambułu, 
został Derwisz Pasza mianowany naczelnym wodzem 
wszystkich wojsk tureckich w Bosnii, Hercegowinie 
i na pograniczu Czarnogóry. Ali Ghahb pasza, syn 
Reszydo Paszy a zięć sułtana, utonął, jak mówią 
przypadkiem, w Bosforze, a okręt Caradoc, na któ­
rego pokładzie znajdował się lord Radcliffe, zetkną­
wszy się z okrętem hmdlowytn auslryackim, wpadł 
na mieliznę pod Smirną, i dopiero po kilku dniach 
zdołano go zepchnąć w morze.

— Jak piszą z Aleksandryi do Timesu, ma 
wynosić suma, jaką pp. Sabatier i kapitan Pullen 
w Dżcddah jako wynagrodzenie żądać mają, 500.000 
funtów szt. Zdaje się jednak, że tak Anglia jak i 
Francja będą zadowolone i mniejszą kwotą. Wszy­
stkie dzienniki zajmują się wypadkiem, jaki się wy­
darzył w Stambule posłowi angielskiemu Sir Bul- 
werowi. Różne są o tern wersye, najprawdziwszą 
ma być ta: Sir Bulwcr przechod/ił się po wązki h

ulicach Pery ubrany w suknie prywatne z jednym 
ze swych sług. Powóz turecki, w którym siedziało 
dwie kobiet z haremu sułtana, nadjeżdżał nieuważnie 
wprost na posła. Sługa posła krzyknął na woźnicę 
i na towarzyszącego powozowi rzezańca, by uważnie 
jechali. Ci odpowiedzieli obelgami. Wszczęła się 
kłótnia i bójka między sługami, przyczem Sir Bul 
wer został obryzgany błotem. Zbiegli się ludzie, a 
poseł chcąc położyć koniec bójce, wdał się sam, 
chwycił swego sługę za kołnierz i rozkazał mu iść 
za sobą- Sułtan dowiedziawszy się o (em, posłał 
natychmiast doBulwera swego szambelana z oświad­
czeniem, że mo-.no ubolewa nad tym wypadkiem.

WŁOCHY. Z Turynu donosi Armonia, że mię­
dzy tak zwanymi Mazzinistami widać większy ruch 
niż kiedykolwiek. Komitet rewolucyjny skarał trzech 
spiskowych, którzy zeznaniami wspólkolegów skom­
promitowali; na dwóch t. j. na Parodin w Lugano 
i na adwokacie Garribaldim w Nizza spełniono już 
wyrok.

Ostatnia poczta-
PRUSY 6‘. lislop.. Stantsanzeiger ogłosił na­

stępne mianowanie ministrów : książę Hohenzollern 
Sigmaringen prezydentem ministrów; Floltwel mini 
stretn spraw wewnętrznych, Auerswald ministrem 
państwa, Schleinitz spraw zew nętrznych ; Bonin 
wojny; Patów skarbu; hr. Piickler rolnictwa, Belh- 
mann Hollweg oświecenia; de Heydt zostaje mini 
strem handlu, tudzież Simons ministrem sprawie­
dliwości.

DANIA. Na posiedzeniu rady państwa, której był król 
obecnym, uchwalono zniesienie konstytucji tak Hol­
sztynu jak i Lauenburgu, równie jak i praw z nią 
w związku będących.

Przegląd pi Kin czasowych 
polskich.

(E) Czas. Czytamy w korespondencji z Paryża 
następujący cały naród polski obchodzący ustęp, 
zamieszczamy go przeto w zupełności.

„Gazeta niemiecka wychodząca w Poznaniu wy­
stąpiła z zarzutem, że Polacy nie zdolni są do wy­
nalazków i że żadnych nigdy nie zrobili. Przepu­
ścilibyśmy bez odpowiedzi ten nowy dowód excen 
trycznych pokus i przesądzeń dzienników poznań­
skich, gdyby obowiązek historyczny nie zachęcał 
nas do zbicia fałszu i wykrycia prawdy. Uczony 
Lelewel stanął na czele przedsięwzięcia, i wezwał 
rodaka pana Kopczyńskiego do zbierania wszelkich 
wiadomości dotyczących wynalazków przez: Polaków 
poczynionych. Po mdeżjtem wj szukaniu wszystkich 
szczegółów dotyczących przedmiotu, Kopczyński pra­
cę ogłosi; Frunoy., R.-lfga, Holandya i Anglia już 
mają uproszonych korespondentów, którzy materya- 
ły przesyłać zobowiązali się. Jestem upoważniony 
prosić niniejszein wszystkich rodaków, ażeby raczy­
li przyłożyć się do dzieła i gdzie tylko wiedzą o 
jakim wynalazku technicznym, naukowym, przemy­
słowym lub innym przez Polaka dokonanym, o (a 
kowym wieść dali. Mnóstwo jest rodaków nie tyl­
ko rozrzuconych po świecie, ale i w kraju trudnią­
cych się zastosowaniem mechaniki, fizyki, chemii i 
t. d. do przemysłu i rolnictwa. Mnóstwo jest zasłużo 
nych pracą, wzbogaconych nawet nauką, o których 
szczupłe tylko kółko znajomych ma wiadomość. Nie 
dawno np. dzienniki francuskie wspomniały o wy­
nalazku parowych sani na lodzie jak lokomotywy 
posuwających się. Miał je wynaleść na Sybirze Po 
lak. Czy rzeczywiście tak jest ? niewiadomo dotąd. 
Odzywając się do szanownych rodaków, nie mogę 
lepiej zakończyć, jak zamieszczając dosłownie dwa 
ustępy listu p. Kopczyńskiego. Rodacy, Sśtiem, że 
gorliwie odpowiedzą wezwaniu. Niech więc raczą: 
1) przysłać do Tours ulica Groison S. Sympborten 

Częstochowy, przy której autor wierny swemu za­
daniu, nie szczędzi epizodów cudownych. Tu mimo 
gładkiego i potoczystego wierszu, mimo ustępów z 
ogniem napisanych, pieśni to wydają się coraz dłuż­
sze, bo się powtarzają bojowe zapasy, i uwagę czy­
telnika niemi znużoną żaden nowy nie porusza obraz. 
Znana zresztą obrona Częstochowy, znany jest dziel­
ny Kordecki, nic będziem się więc rozszerzać nad 
tą częścią poematu. Karci Gustaw dumny powo­
dzeniem. rozgniewany obroną Częstochowy, now’e 
naprzeciw niej wysyła zastępy, każę sobie przedsta- 
wić przeora i obraz cudowny, a koronę co się 
wznosi nad czołem matki Zbawiciela, chce włożyć 
na głowę sw’ej żony.

Bluźnierstwo Karola obraża niebo. Bóg od­
rzuca pomsty swojej narzędzie i spuszcza klęski 
na niego. Szwedzi, mimo wszelkich usiłowań, za 
pomocą widocznych cudów Maryi opiekunki naszej 
odparci od Częstochowy. Najświętszą Pannę ogła­
szają królową polską, poświęcają oręże. Czarnie­
ckiego oręż spada cudem na stół ołtarza ; błyska 
na nim napis : Pod, tym znakiem zwyciężysz, i 
słońce oświeca czoło Czarnieckiemu. Zgromadzeni 
widzą W tom palec boski, i uznają w nim przezna­
czonego zbawcę.

Następują jeden po drugim epizody tej olbrzy­
miej i tak długiej walki; najgłówniejszym między 
niemi jest związek tyszowiecki, którym dzielny Czar- 
niecki chce ratować ojczyznę.

Następują dalsze walki w Wielkopolscc, pod 

Warszawą, wyprawy za morze. W epizodzie wy­
stępuje znany nam P«sek z Gosławic.
Stał przy Czarnieckim rycerz, dowódzca nad szykiem, 
Zarówno dzielny szablą, jak dworny językiem, 
Pasek z Gosławic; rumak w górę się z nim wspina. 
Rzeki: „Sandomierskie sobie szturmy przypomina**. 
Na to kurfirszt: „Rumaki warownię otoczą, 
Lecz choć dzielne, przez mtiry za wały nie wskoczą.** 
„Zarżą, rzeki Pasek, wkrótce przy zdobytym grodzie, 
Służąc nam za drabiny, służywszy za łidzio“.

Czarniecki mnogie przebywszy walki, od wła­
snego króla doznaw-szy nie jednej niewdzięczności, 
kończy wreszcie wielkie dzieło oswobodzenia ojczy­
zny, przywożąc do stolicy zawarty w Oliwio pod 
Gdańskiem pokój, jako ów przez pobożnego mnicha 
w Bielanach przepowiedziany wieniec oliwny. Czar­
niecki witany jako zbawca ojczyzny.
Tak naród, tak ojczyzna, tak Polska wyrzekia, 
Zazdrość tylko zawyła i uszła do piekła. 
Posłowie, senat, naród i król na ich czele, 
jdą złożyć hołd Bogu w Janowym kościele;
Przed ołtarzem zdejmuje Stefan szyszak stalny, 
Zgina kolana, nuci panu hymn pochwalny ; 
jud woła; „To mąż wielki według ducha pana!
Tak się spełniła wróżba ostatnia kapłana.

Na tern kończy się poemat składający się z 
12.880 wierszy, a w książce z kartek 535.

Reausumując zdanie nasze powtórzymy, że w 
szczególnych epizodach są nadzwyczajne piękności, 
świadczące o niepospolitej jeszcze sile ducha w 

piersi zgrzybiałego już starca. Co do całości, prócz 
uwag, jakie wyżej porobiliśmy, za główną uważamy 
wadę, że szanowny autor w swej gwałtownej chęci 
utworzenia epopei, naśladując Wirgiliusza mianowi­
cie, zanadto zmyśleniu poetycznemu poświęca praw 
dę historyczną. Prawda, że poemat nie jest histo- 
ryą według pojęć klasycznych, którym całe życie 
szanowny hołdował poeta.

Wszakże sam autor niemiał sobie tego za złe, 
jak się o tem w końcu przedmowy swej wyraża. 
„Na tej treści, powiada on, osnowane zostały dwa­
naście pieśni poematu Czarniecki, czyli oswobodze­
nie Polski, powiązane licznemi ustępami, z których 
jedno historyczne, drugie zmyślone mają ścisły zwią­
zek z głównym przedmiotem według prawideł mi­
strza sztuki rymotworczej:

„S:c veris faha remiscet,
Primo ne medium, medio no discrepet imum, 
Fleta voluptatis causa sint proxima veris.“

Jak dalece wierzy w wzory, które naśladuje, 
przyznaje sam najnaiwniej, gdy mówi:

„Czyn jest jeden, wielki, świetny, zupełny, przez 
jednego bohatera dokonany, miejsce działania jedno, 
Polska w swoich granicach; i raz się tylko z niej 
bohater oddala, jak to uczynił Eneasz i Henryk IV**.

Ale za to jakże prawdziwie i szczerze ocenia 
w końcu własne dzieło co do jego moralnej war 
tości!

„W ciągu tego poematu okazaną jest i uoso- 
bistnioną w Czarnieckim ta niezaprzeczona, a do-



3
a (den. Inde et Loire) opis skrócony wynalazku, 

|j1,en i rc.t w?.i%cja przywileju, czyli ten upad! czy- 
1 trwa Gołąd w -wojem prawie? przytem imię, na 

twisko i miejsca próby wynalazcy. 2) Ksżdy z ro- 
«*ow może zachować w lem potrzebne ostrożno 
•a. by umknąć podstępnych naśladowców; zresztą 
niebezpieczeństwa nie ma żadnego, bo teraz nic se­
kret, ale prawa zabezpieczone przywilejem są obro 
n« własności wynalazków."

Pisma wszelkie i przesyłki mają być opłacane 
przez wysy ającj,h, inaczej nie dojdą swego prze­
znaczenia. J

T * przezorności wyd.iucy-kolektora wszyscy, 
jest.m pewny, za s|uszne i upoważnione uznają. “

Koiespondent ze Lwowa pis.'ą> y do Czasu 
P° znakiem (x) poruszył trzy nader ważne, czysto 
rajowe kwestye: nasamprzód, rozszerzenie wymiaru 

pożyczek na dobra ziemskie w Towarzystwie kre- 
jtowem; powtóre żeglugi parowej na Dniestrze; a 

potrzecie tworzącą się od kilku lat sprawę pro 
J°k,u statutów krajowego Towarzystwa zabezpiecze- 

od ognia. Co do pierwszego pisze korespondent, 
ze, ponieważ wartość gruntów w ostatnich lalach 
*na z,'*e s'ę podniosła i stosownie do tego powię- 

*Zl nym został podatek gruntowy, Towarzystwo 
redy to we zaa wymierza pożyczki na dobra najwy­

żej do połowy wartości gruntowej według dawnego 
•zacunku: przeto dyrekeya Towarzystwa zaniosła z 
P01 zątkiem r. b. prośbę do rządu o rozszerzenie 
"jmiaru pożyczek na dobra. Prośbę tę poparł na 

ni0’k lir. Hussockiego wydział Tow. gospodarcze- 
gQ" a JExc. Namiestnik wyjednał podczas sw ego po- 
}lu w Wiedniu zezwolenie na żądane rozszerzenie 

Pożyczek. Zgad amy się zupełnie ze zdaniem sza­
nownego korespondenta, że rozszerzenie takie dzia- 
a no’c* naszego instytutu kredytowego stanie się 
praudziwem dobrodziejstwem dla kraju. — O pro 
I' ric żeglugi parowej na Dniestrze, o którym w 
*"otm czasie obszerną daliśmy rozprawę (patrz 

rzegl- Nr. 10) pisze korespondent (x), że projekt 
,.en Prlychodzi do skutku Dwudziestu kilku zamo­
żnych obywateli ze wschodnich obwodów zawiązało 
•towarzyszenie na lat 30, obowiązując się urządzić 
1 "'prowadzić w życie regularną żeglugę parową 
na Dniestrze galicyjskim od granicy Podola rosyj­
skiego aż do Rozwadowa, tak by Dniestr można 
Połączyć z koleją żelazną. Przeznaczony do rozpo 
Cięcia kapitał pierwotny w sumie 120.000 złr. już 
jest zapewniony subskrypcyą między członkami To­
warzystwa. Na wypadek, gdyby kapitał ten okazał 
się później niedostatecznym, zamieni się spółka tera- 
źniej<za w towarzystwo akcyjne. Włodzimierz hr. 
Baworowski, który wziął inieyatywę w tem przed­
siębiorstwie, poczynił już stosowne kroki względem 
zamówieni statku parowego dla towarzystwa. Za 
j'KO staraniem zajmuje się obecnie (patrz. Przegl.

r. 62.) zdolny inżynier rozpoznaniem koryta Dnie- 
•tru i zwiedza z p. Puzyną górny bieg jego. 
Dnia 15. b. m. zbiorą się we Lwowie wszyscy 
członkowie spółki i wybiorą tymczasowy komitet, 

toremu aż do uzyskania koncesji rządowej poru- 
czony zostanie główny kierunek spraw towarzystwa.
^’gólne zgromadzenie subskrybentów ma przybyć 

. .'°dn'a książę Leon Sapieha. Trzecia kraj cały 
• °dząca sprawa, t. j. sprawa asekuracji krajowej, 
tet •p,a^^C na diodze pomyślnego załatwienia. Korni- 
»tniit°"arZ^S,Wa £osP0<b)rczeg° przedłożył Naraie- 

"u nowy projekt statutów krajowego Towa- 
pro-,k(a ubezpieczenia od ognia, gdyż dawniejszy 
wina 0,6 °lrzyrn8‘ potwierdzenia, ponieważ Buko- 
Krak nie<bc’ał;’ przystąpić do spółki z Galicją i 

em. Jes| nadzieja, że nowy projekt statutów, 
dz. (i|^U^ *^ko ^‘‘dteyę i Kraków, otrzyma potwier 

"da C^n'etn ludzi i wieków poparta moralna pra 
niezachw*}11*0 mocna wiara w słuszność sprawy, 
*°ść cnofv^h Ufność w BoSu’ wiB,ka ' religijna mi' 
stkiemi o t hOnOrU rycerskieS° brzydząca się wszy- 
na umiem eP'°.ne,ni od Boga środkami , nieugięta 
ścią j „o ani'’ 1 groźby gminu, połączone z czysto- 
siebie bohat^ ,nd°*v’*t ojczyzny, są zdolne wydać z 

• cienia slat ™ godneR° wyboru nieba i przezna 
I t k *l'i W^a" 'c*elem narodu".

m«l Kaietanf v W rZeczy sam°j' 1 dla teg° P°e’ 
m°ie {]2- . Kozmians, jakkolwiek nie odpowiada 
2o»tanie 'ni J‘a,2ym pojęciom estetycznym, po-
jedności ' ° “s'ę^'ł wzorową co do czystości,
będzie on 8'ę,l<Osc' itz}ka naszego - ale co więcej, 
nieskażonejP°^nz'lt!eTO °bywatełskich cnót, prawości 
tego jednego ^“st SZ.lache,nych i miłości do kraju 
zch< dzą jeden “J10*1. starców naszych, którzy 
podobno bezdzietni' rU8'm do grobu!... i zchodzą 

■’’2l . (9)

UROCZYSTE POSIEDZENIE
w Zakładzie im.

dnia 13. października j^ss. (c. d.) 

(Ciąg dalszy )

Ostrzegłszy nas w ten sposób przeszedł p. (; 
0 lwierzeń wygnańca.

Nie bez gorzkiego wyrzutu dla Jana Kazimie- 
Za Czyni Radziejowski wstęp od łaski, jakiej dozna-

Korespondencye.
(Potrzeby zakładu dublańskiego).

IX. Lwów d. 25. października. List dzi­
siejszy, aczkolwiek się odnosi do tego samego przed­
miotu, bo do szkoły dublańskiej, uważać należy ja­
ko rozprawę stojącą za obrębem tak listów moich 
poprzednich jako i następnych, dzielącą fok rozwi­
jającego się przedmiotu nowemi pośredniemi uwa­
gami, wywołanemi tym razem korespondencyą lwo­
wską (?) umieszczoną 14go października w numerze 
235 „Czasu".

Z porządku rzeczy należało dzisiejszą kore­
spondencję umieścić w kolumnach Czasu, aby ci 
czytelnicy dowiedzieć się mogli, w czcin korespon­
dent (z) zawinił prawdzie, i w czem okazał niezna­
jomość rzeczy, o której pisał. Nauczony atoli do 
świadczeniem obcem, żo Czas przy jmuje solidarnie 
błędy swoich korespondentów i odrzuca bezwarun 
kowo wszelkie sprostowania i reklamacye, umie­
szczam tożsamo i dzisiejsze uwagi wr łaskawszym 
dla publiczności Przeglądzie Powszechnym.

W rzeczonej korespondencji lwowskiej (/.) uderza 
przedewszystkiem lakoniczne wspomnienie o obsa­
dzeniu posady dyrektora w Dublanach, a to tern 
więcej, gdy w całej korespondencji przebija dążność 
odzyskania dla zakładu utraconego zaufania. W la 
kim razie należało korespondentowi zadać sobie co­
kolwiek więcej pracy, niż to uczynił wymienieniem 
nazwiska, dzisiejszego dyrektora i uwagą, że tego 
lata podróżował dla zwiedzenia zagranicznych rol­
niczych zakładów.

Krajowi mało zależy na tem, jak się dzisiej­
szy dyrektor nazywa, jeżeli niowie, jakie przedmioty 
duszy i serca to nazwisko łączy; wzmianka zaś o 
podróży zagranicznej, jest raczej igraszką korespon­
dencyjną, a niżeli godną wspomnienia okolicznością ; 
wszak podróż paromiesięczna może tylko wzboga­
cić nauki i doświadczenie, ale nietworzyć je, jeżeli- 
śmy bez poprzedniego przygotowania puścili się w 
drogę, choćby i na około świata.

Gdyby nam szanowny korespondent powiedział, 
że tę posadę objął profesor Żelkowski, profesor 
Pepłowski, Leśniewski, Kosiński, Hempel, Muczko- 
wski, Rogojski, Zywieki i t. p. to by nam wystar­
czyły nazwiska, bo znane są wszystkim pracującym 
w zawodzie nauk rolniczych, chociaż powyższe na­
zwiska są mniej głośnemi, jak Oczapowskiego lub 
Chłapowskiego.

Lecz jeżeli na widownię lak ważnego zawodu 
występuje człowiek znany tylko w nieheznem kół­
ku swoich przyjaciół, to już zadaniem koresponden­
ta było obznajomić kraj z jego akiami i uzdol­
nieniem.

Uwagi tego rodzaju niemogłyby w nićzem u- 
chybić osobistej godności dzisiejszego dyrektora, a 
tern mniej naruszyć prawości jego charakteru. I dla 
tego nie może pan Studziński wziąść nikomu za 
złe, jeżeli pisze o dyrektorze zakładu rolniczo-nau- 
kowego w Duhtanach.

Kto przyjmuje dyrekcyę zakładu dublańskiego, 
ten staje się własnością narodową, jak ów zakład, 
któremu przewodniczy. Naród więc jest w zupeł- 
nem prawie, jeżeli się dowiaduje, czy pod dzisiej­
szą dyrekcyą Dublany szczęśliwszą będą miały przy­
szłość, jak nią była przeszłość.

Z tnk ważnego obowiązku nie wywiązał Się 
szanowny korespondent (z), a powinien był to uczy­
nić, zwłaszcza gdy zamierzył odzyskać za’ufanie dla 
zakładu, i gdy dyrektor wedle ogłoszonego przez 
prezesa c. k. galicyjskiego Towarzystwa gospodar­
skiego planu naukowego, wykładać obowiązany 
naukę zarządu gospodarskiego (Land wirths'hnftli- 
che Betriebslehre), naukę rachunkowości wiejskiej, 
leśnictwa i WCterynaryę.

Kto te przedmioty wykładać zamierza, musi 

wał, i wyniesienia swego na wysokie godności po­
mimo niezbyt świetnego pochodzenia, dodając, >?- 
posiadł w końcu najzupełniejsze zaufanie króla.

Opowiada dalej o zamiarze Władysława ude­
rzenia na Turcyą, o zawarłem w tym celu (ajemnem 
przymierzu z Siedmiogrodem i Rosyą, w którcmto 
przymierzu „zgodzono się nawet na rzecz najlru 
dniejszą, tj. nic sposób podziału.^

Chodziło tylko o pozór do zerwania z niejaką 
słusznością trwającego między Polską a lurcyą po 
koju. „Władysław wziął to na siebie. “

Zwierzył się król z tym planem czterem oso­
bom : marszałkowi w. kor. (Opalińskiemu), kancle­
rzowi w. kor. (Piotrowi Gębickiemu), kanclerzowi 
w. x. I. (Albrechtowi Radziwiłłowi) i Hieronimowi 
Radziejowskiemu. Pominął Ossolińskiego, choć był 
jednym z pierwszych w radzie (był pod ów czas 
podkanclerzym kor.) „dla oburkliwego i niejedno 
stajnego humoru." Myślano długo nad wynalezie­
niem pozoru do wojny. Nareszcie dnia pewnego 
miał niby król wynaleźć ten sposób i najpierwej się 
z tern zwierzyć Radziejowskiemu. Miało ku temu 
służyć podmówicnie Kozaków do pozorne go buntu 
przeciw Upitej. W kilka dni później powierzył kroi 
tę tajemnicę wspomnionym trzem dygnitarzom, po­
stanowiono wziąść się do dzieła; a Radziejowski był 
jednym z tych, których król wysłał z owem prze 
łożeniem do najcelniejszych z Kozactwa. Trudno 
było skłonić Kozaków do tego, nieufali bowiem 
szczerości wysłańców królewskich. Udało się w koń- 

tnieć głęboką znajomość nauk przyrodzonveh, i ma­
tematycznych w ogolności, a w szczególności nau­
ki mcdyczno-chirurgicznej w zastosowaniu do wete- 
rynaryi, nauki leśniczej i nauki zarządu gospodar­
skiego, połączonej ściśle z ekonomią 'narodową, a 
nadewszyslko z dokładną znajomością obecnego 
stanu naszego kraju i jego potrzeb. Do tego wy 
maga się po dyrektorze każdego naukowego zakła 
du, rutyny pedagogicznej, opartej na znajomości psy­
chologicznej wszelkich usposobień młodego umysłu, 
który melodycznie kierować, wzmacniać i prosto­
wać należy.

Czy dzisiejszy dyrektor potrafi szczęśliwie roz­
wiązać to wszystkie nadzwyczaj trudne zadania, i 
czy te wszystkie obowiązki nieprzechodzą siły ka 
żdego pojedynczego człowieka, tego nam szanowny 
korespondent (z) nicpowiedział, ale natomiast starał 
się przekonać czytelników Czasu, że byle uczniów 
nie brakło, to i funduszów na uposażenie szkoły 
nie braknie.

Jest to niezwyczajne przekonanie, jakoby za 
kłady publicznego wychowania stały ilością uczniów, 
a nie zdolnościami dyrektora i profesorów. Ja po­
ważam się być zupełnie innego przekonania i sądzę, 
żo byle Dublany miały należycie obsadzone katedry 
naukowe i stały pod światłą, sumienną i sprężystą 
dyrekcyą, to im uczniów i funduszów nie braknie, 
ale braknie raczej miejsca na pomieszczenie łakną 
cych nauki w narodowej szkole. Kto sądzi inaczej, 
ten zniża szkołę do spekulacji, krzywdzącej zaró 
wno moralną stroną człowieka, jak i jego kieszeń 
7e strony mslcryalnej.

Znam osobiście pana Studzińskiego, i znam 
go jako prawego i światłego gospodarza, lecz są­
dzę, ż-e te chwalebne obywatelskie przymioty nie są 
dostatecznemi dla dyrektora zakładu rolniczo-nauko- 
wego z obowiązkiem wykładów tak ważnych nau­
ko*} ('h przedmiotów', jakie wedle programu nauko­
wego do posady dyrektora przywiązano.

Wiem tożsamo, że szczere chęci służenia 
krajów! potrafią zwalczyć często i największe prze­
szkody, że podołają najtrudniejszym zadaniom, imam 
niejaką pewność, że panu Studzińskiemu nie brak 
na szczerych chęciach i na wyższem usposobieniu 
umyslowem.

Lecz są i (akio przeszkody połączone z tak 
trudnemi zadaniami, że aby im podołać, nie tylko 
szczerych chęci i naturalnego uzdolnienia potrzeba, 
u|e potrzeba równocześnie stosownego przygotowa­
nia, wieloletniej praktyki i dostatecznego czasu, a- 
by to chęci, te nauki i to doświadczenie zrealizo­
wać i na pożytek zakładu użyć można. I tu zda- 
je mi się natrafiam na trudności, które dzisiejsza 
dyrekeya pokonać niepotrafi; a nie tylko dzisiejsza, 
ale żadna w świecie, jeżeli program naukowy ogło­
szony przez księcia pr< z sa c. k. galicyjskiego To­
warzystwa gospodarskiego, ma być prawdą. Czyliż 
bowiem są takie siły w jednym człowieku, klóreby 
zdołały zarazem kierować całym zakładem rolniczo- 
n iukowym, tak w szkole jak i na folwarku, i wy­
kładać trzy przedmioty naukowe, z których każdy 
dla siebie wymaga światłej i bezustannej pracy je­
dnego człowieka, jeżeli ich nauczanie ma nieść po­
żytek uczniom a w przyszłości krajowi?

Takim obowiązkom mogą podołać tylko siły 
nadprzyrodzone, ale nie ludzkie. I właśnie o to to­
czę cały spór z tymi wszystkimi optymistami, któ­
rzy sądzą, że zakładem dublańskim może kierować 
każdy światły praktyczny gospodarz, że siły jedne­
go człowieka mogą zadosjć uczynić wymaganiom 
postawionym przez komitet c. k. galicyjskiego To­
warzystwa gospodarskiego dyrektorowi zakładu du- 
blańskiege; co spowodowało, że z pominięciem 
względów na ogłoszono konkursa i osoby na tej 
drodze konkurujące, dano tak ważną posadę p. Stu 
dzińskiemu bez konkursu.

cu Radziejowskiemu pokonać nieufność Kozaków, a 
na ich zabezpieczenie przyrzekł im „prosić króla 
o pewny rodzaj uznania, ażeby na każdy wypadek 
czem się zasłonić mieli i przekonać mogli, że ich 
powstanie było jedynie skutkiem posłuszeństwa." 
Jakoż istotnie zalecił król Radziejowskiemu, aby 
naczelników Kozaczyzny o wdzięczności jego za tę 
powolność zapewnił.

„Wiem ja, mówi Radziejowski, że niektórzy 
wyłożonym przezemnie pobudkom kozackiego buntu 
zaprzeczają." Tu przytacza zarzuty czynione Włady­
sławowi w tej mierze. Jakże Radziejowski zbija te 
zarzuty? Oto cała jego odpowiedź:

„Nic wyczerpnąłem podania mego ani z bru­
kowych wieści, ani z gazeciarskich wniosków, i o- 
P'eram je na własnej wiadomości i na układach 
dokonanych przezemnie z rozkazu monarchy."

Nie naszą rzeczą wdawać się w krytykę tych 
„podań opartych na własnej wiadomości"', sądzi­
my jednak, że to największe pole do powątpiewa­
nia o rzetelności Radziejowskiego. Potem wtrąca 
Radziejowski opis krajów i zwyczajów sąsiadujących 
z Polską narodów.

Są w tych opisach i krotochwilne rzecZ^0|jc 
Mówiąc n. p. o żyzności niektórych 

Siedmiogrodu powiada: Zasiejesz iyl°> , ?««««'. Ni. b...ludności ».«*■' P- C“d’b’k'- 
i. 10 byd moi. J ""?"'
dW j.dnak do rzeczy „m-i opo«“Ja- dowodzę, 
Kozaków wedle planu ułożonego wezwali pozornie

Protekcye, względy prywatne tak wielką mię­
dzy nami odgrywają rolę, tak przeważnie wpływa­
ją na rprawy narze publiczne, i tyle cą im szkodli- 
wemi, że wytknąć tę społeczną wadę przy każ­
dej snosobności, jest moralnym obowiązkiem każde­
go, kto czuje w sobie powołanie wysfępywać na 
widowni publicznego życia.

Spisując więc uwagi dzisiejsze, niezamierza- 
łem niemi dotknąć ani dzisiejszego dyrektora zakła­
du dublańskiego, ani osoby zasiadające w komite­
cie galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego, ale 
stanąłem w obronie sprawy narodowej.

Kończąc dzisiejszą rozprawę, nie mogę pomi­
nąć błędu, którego się dopuścił szanowny korespon­
dent (z) Czasu doniesieniem, jakoby pan Bauer in­
spektor botanicznego ogrodu zobowiązał się wykła­
dać ogrodnictwo w szkole dublańskiej. Mogę z naj­
pewniejszego źródła zaręczyć, że dla rozlicznych o- 
bowiązkowych zatrudnień pan Bauer ogrodnictwa w 
Dublanach wykładać nie może.

Podobne błędy w korespondencjach, z kąd 
innąd dobrze zainformowanych, a przeto noszących 
niejako półurzędową cechę, należałoby ze strony 
komitetu gospodarskiego Towarzystwa sprostować— 
inaczej ucierpi na tern wiele zakład, jeżeli rodzice 
doznają zawodu, nieznalazłszy tej nauki dla swych 
dzieci w zakładzie, której może wyłącznie szukali, 
a którą wykładać przyrzeczono.

Budzimierz Socha.

Część urzędowa.
Ustawa względem uzupełnienia armii.

O prawnych skutkach i k a r a e h ^za nie ch a n i a 
postanowień niniejszej ustawy.

(Dokończenie.)

Rozdział dziesiąty.
9. 44. Kto z należących do pierwszej i drugiej kla­

sy lub do powołanych wyższych klas wieku bez pozwole­
nia w podróż się udaje, do której wedle istniejących prze­
pisów paszportowych pozwolenia potrzebuje (SS. 7, 38), 
ten traci korzyści wcielenia wedle klas wieku i losu, i od­
stawionym będzie na rachunek tego okręgu losowania, w 
którym schwytanym będzie.

Ulegający odstawie, który zaniedba uczynić u prze­
łożonego gminnego zarządzone w 9. 7 oznajmienie o po­
bycie swoim, nie będąc od tego wstrzymanym przeszkodą 
nieodbitą, ukaranym być ma za to zaniedbanie bez wzglę­
du na dalsze z nim postępowanie przypadającą do fundu­
szu ubogich karą pieniężną aż do stu złotych waluty au- 
stryackiej, albo gdyby nie był w stanie złożyć takowej, 
aresztem aż do jednego miesiąca.

Kto się ożeni, przestępująe zakaz 9- 8, odstawionym 
będzie w swojej klasie wieku bez losowania, w razie nie­
zdolności zaś karanym wedle postanowień 9- 35 ustawy 
o małżeństwach katolickich i 9- 507 powszechnej ustawy 
karnej.

Przeciw tym, którzy z winą swą przyczynili się do 
zakazanego poślubienia, orzeczoną być ma przypadająca 
funduszowi ubogich kara pieniężna aż do stu złotych wa­
luty austryackiej, albo wedle okoliczności areszt aż do je­
dnego miesiąca, jeżeliby jako w służbie rządowej zostają­
cy nie mieli być traktowani wedle przepisów służbowych.

9- 45. Kto obowiązanym jest do stawienia się 
przed komiaya odstawczą, a obowiązkowi temu nie uczy­
nił zadosyć bez dostatecznego usprawiedliwienia się, trak­
towanym będzie jako zbiegły od odstawy, a kto mu przy- 
tem z wiedzą pomocnym jest, jako spółwinny zbiegostwa 
takowego.

Zbiegły od odstawy za zdolnego uznany, obowiąza­
ny będzie, wyjąwszy, że usprawiedliwił niestawienie się 
swoje, w razie dobrowolnego stawienia się służyć jeden 
rok, w razie zaś przymusowego dostawienia lat dwa nad 
zwyczajny ezas służby (9- 6).

Gdyby zbiegły od odstawy nie mogący się uspra­
wiedliwić, za niezdolnego był uznanym, karany być ma 
aresztem w pierwszym przypadku aż do dni czternastu, 
w drugim aż do jednego miesąca.

Jeżeliby zaś zbiegły od odstawy przekroczył już 
36ty rok wieku, a nie byt w stanie wykazać, iż już w 
tym czasie, gdy w pierwszą klasę wieku wstąpił, do słu­
żby niezdolnym był, karanym być ma aresztem aż do sze­
ściu miesięcy.

sułtana i Rosyę o pomoc przeciw Polsce —pierwszego, 
aby Polsce dać powód do wojny, drugą zaś, aby 
nastręczyć carowi sposobność wzięcia się do broni.

Nim jednak rozpoczęto działania, wystąpiły na 
jaw niektóre trudności.

Pierwszą z tych było, że sprzymierzeńcy nie- 
mogli się zgodzić na to, z której strony na Turcyę 
uderzyć. „Każdy chciałby był burzę od swoich granic 
odwrócić." Nakoniec zgodzono się, że najstosowniej 
uderzyć ze strony Polski, bo ona powzię a zamiar 
wojny i bunt jej poddanych podana naj ogodniej- 
szy pozór do kroków wojennych.

Gdy juź to i wiele innych planów ułożono, 
spostrzegli się sprzymierzeńcy, ze niepostanowili 
naczelnego wodza tej wyprawy.

Więc nowe wątpliwości i spory. W końcu 
zgodzono sie za rad^ królowej na Francuza ksigcia 
d'yrpajon. Po usunięciu różnych trudności wyjechał 
nareszcie ten książę dla objęcia dowództwa nad 
sprzymierzonetn Wojskiem, ale „dla zbytniej odległo­
ści Francyi do Polski przybył za późno." Władysław 
umarł, nim książę dojechał— „i wszystkie wielkie 
zamiary (ego króla ze zgonem jego upadły."

Książę znnlazł inne zatrudnienie w Polsce i 
wpłynął na wybór nowego króla.

(D. n.J
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Zbiegły od odstawy odstawionym będzie do uzu- 
pelnienia w tym okręgu losowania, w którym schwyta­
nym był.

Spólwinni w zbiegostwie od odstawy karani będą 
aresztem aż do trzech miesięcy.

Kto uskuteczni schwytanie zbiegłego od odstawy, 
otrzyma przez polityczną władzę krajową nagrodę w kwo­
cie dwudziestu czterech złotych w walucie austryackiej 
ze skarbu państwa za wynagrodzeniem tegoż z majątku 
zbiegłego od odstawy i spółwinnyeh.

g. 46. Skazany wedle ustawy karnej (gg. 409 i 
410) z powodu samowolnego kalectwa, służyć ma lat dwa 
nad prawny ciąg służby (g. 6).

Rozdział jedyuasty.
O uzupełnieniu wojska w Pograniczu 

wojsko w e m.
g. 47. Uzupełnienie wojska w pograniczu wojsko- 

wem uregulowane jest ustawą z dnia 7go maja 1850 i 
normałem konskrypcyjnym i inrolacyjnym z roku 1850.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
* Bank narodowy wiedeński ogłosił pod dniem Igo 

b. m., że przyjmuje cwancygiery i pótcwancygiery da­
wniejszego stempla podług wagi i płaci po 29 zł. 76 kr. 
n. w. austr. za funt, t. j. 93 kr. n. za łut.

* Czas donosi, że dnia 4. b. m. odbył się obrzęd 
poświęcenia kolei żelaznej z Dembicy do Rzeszowa. Dy­
rekcja towarzystwa rozesłała w tym celu bilety po nie­
miecku zapraszające do uczestnictwa w tym akcie. Osobny 
pociąg zabrał był z Krakowa prezydenta hr. Clam Mar­
tinie, jenerała ks. Lichtenstein, wielu wyższych urzędni­
ków i oficerów. Z pomiędzy członków dyrekcyi znajdowali 
się prócz księcia Leona Sapiehy, pp- hr. Borkowski, Kra- 
iński i Kirchmayer. Lokomotywę przybrano w kwiaty, tu.- 
dzież w chorągwie czarno-żółle i biało-niebieskie jako 
barwy Krakowa; biało-czerwonych barw Galicyi nie było. 
X. Iliński odtyl w obecności księdza biskupa tarnowskiego 
i w asystencyi duchowieństwa akt poświęcenia tak dwor­
ca jako też kolei i wagonów, a następnie zaproszeni go­
ście udali się do obszernej sali, gdzie dany był obiad. Po­
ciąg wrócił do Krakowa o 10 i pół wieczorem. Pomimo, 
że wiele mianowicie w budynkach, pozostaje jeszcze do 
ukończenia, ma być ruch na kolei z Dembicy do Rzeszo­
wa rozpoczęty 15. lego miesiąca.

* Rząd francuzki ma zamiar w każdem mieście 
założyć zbożowe składy, by w czasie nieurodzaju zapo- 
biedz drożyznie.

* Towarzystwo kapilalistó w holenderskich zamierza 
podjąć się urzeczywistnienia powziętego zamiaru — prze­
prowadzenia telegrafu z Moskwy przez Syberyę do Ameryki.

* Gdańsk 1. lislop. W ciągu tygodnia przeszło z 
rąk do rąk tylko 545 łasztów pszenicy i 100 laszt. żyta. 
Pszenicę płacono korzec warsz. 5 do 5’|, rś., żyto 3'|, rś.

' Kraków 4. lislop. Dowóz zboża na granicy Kró­
lestwa byt dosyć znaczny; sprzedawano pszenicę po 28 zip.; 
bardzo piękną po 30—33 zip.,-żyto 18—19 zip., jęczmień 
15—16 zip., a owies 12*1, zip. Groch był bardzo poszuki- 
kiwany za granicę po cenie 26—28 zip.

* LWÓW 9. lislop. Na targu dzisiejszym płacono: 
pszenicę mierzycę 3 zlr., żyto l*|s zlr., jęczmień 1*|,. 
zlr., hreczka 1’1, zlr-, owies !•) zlr.

Kronika.
Nowy kurs szkolny w zakładzie gospodarczym 

w Dublanacb, został 3. b. m. uroczyście otwarty. Wj ka­
plicy miejscowej odprawiono nabożeństwo, poczem zgro­
madziło się w sali liczne towarzystwo tak gości przybyłych 
ze Lwowa, jak i uczniów Zakładu, których jest dotąd 23, 
gdzie najprzód miał do uczniów mowę teraźniejszy dyre­
ktor zakładu p. Studziński, a potem hr. Michał Starzeń- 
ski jako zastępca prezesa c. k. Towarzystwa gosp.

Przed kilku tygodniami jeszcze po pismach nie­
mieckich obiegająca , a teraz i po polskich kołująca no­
winka, jakoby eine polnische Grófin (hrabina D... ze Lwo­
wa) bawiąca dla zdrowia we Włoszech, wygrała tern i 
dniami (?) na loteryi florenckiej 40.000 skudów (około 
400.000 złotych p.j, a to z nadnaturalnego objawienia nie­
dawno zmarłej córki swojej, która jej kazała postawić 
oznaczone numera — jest po prostu bajką, czyli tak zwa­
nym bąkiem. Hr. D... bawi obecnie w Wenecyi, nie wy­
grała najmniejszej sumy, albowiem nie stawia nigdy na 
loleryę ; równie nie mogła mieć podobnego objawienia od 
córki, która nigdy nie umierała. — Tę wiadomość udzie­
lono nam od osób, zostających w stosunkach z hrabiną D...

Ze wszystkich prawie okolic nadmorskich , Europy 
donoszą pisma o niepamiętnej burzy ; szkody w budynkach 
i statkach nie dają się obliczyć. W sobotę i niedzielę za­
rwało może jakie skrzydło tej samej burzy, która w Trye- 
ście nawet dobrze posypała śniegiem, i Galicyę. Spadł 
śnieg nie wielki wprawdzie, ale stężał na mrozie, i mamy 
już zupełną zimę. Widzieliśmy nawet wieśniaka , który 
wesoło uwijał się z saneczkami po ulicach.

W południe taję śnieg z wierzchu, a potem lodo­
wacieje, zk.,d powstała ślizgawica — ludzie i konie pa­
dają — a dałoby się temu łatwo zaradzić, gdyby stróż-e 
z trotoarów tę cienką warstwę śniegu zrzucili , do czego 
są obowiązani — a co się tyczy koni, to powinna straż 
publiczna strzedz prawa, które pod karą nakazuje w ta­
kiej porze kucie koni na ostro.

Dyrekcyę fabryki skór w Łańcucie objął Anglik 
w zawodzie sw'oim bardzo słynny. Cieszy nas, że ta fa­
bryka łańcucka stanęła już na równi z najslawniejszemi za- 
granicznemi, jak równie łańcucka fabryka spiiytusów i 
wódek.

Przybył do Lwowa pan Mikołaj Szpakowtki, skrzy­
pek, o którego talencie dzienniki wiedeńskie bardzo p0. 
chlebnie się wyrażają, nazywając go jednym z najwykształ- 
ceńszych skrzypków nowszej szkoły. Pan Szpakowski za­
mierza przez krótki czas swego pobytu we Lwowie, dać 
koncert wspólnie z towarzyszącym mu pianistą panem 
F o I d a u.

Wyszedł polski kalendarz pod nazwą; .Ilaliczanin" 
’■ drukarni Korneła Pillera we Lwowie. Stosunkowo do 
objętości swojej będzie najtańszym, a zawiera wszystkie 
z nową walutą połączone zmiany w rachubach, tablice war 
tosci monety konwencyjnej i austryackiej, najłatwiejsze 
sposoby przerachowania jednej na drugą ; zmiany w po­
czcie i taryfach listowych, taryfę depeszy telegraficzncyh; 
tablice procentowe, zmiany W stemplach i inne, prócz 
zajmujących powiastek, wierszy i anegdot.

„Przegląd Powszechny" zdnia 13. paźdz. 1858 roku, 
czyniąc wzmiankę o teatrze polskim we Lwowie, pode-je 
za brukową wiadomość, jakoby artyści dramatyczni pod­
nieśli chorągiew rokoszu przeciw swej dyrekcyi. — Pogło­
ska ta, przechodząc z ust do ust po naszem mieście, 
wzrosła dziś do olbrzymiej potęgi, nabrała jaskrawszych 
kolorów i takiej fantazyi, że bardzo wielu utrzymują, na­
wet za pewność podają: że artyści uskarżali się przed 
władzami na obecną dyrekcyą! — Jakiego rodzaju miały 
być te zażalenia?... tego nikt jeszcze nie powiada, dosyć 
że były! — nie wątpię, że wkrótce fama brukowa je 
wynajdzie 1 !

Zapobiegając jednak szerzeniu się takich ploteczek, 
mam sobie za obowiązek, w imieniu wszystkich członków 
sceny polskiej upewnić: „że nie istniały nigdy żadne bun­
ty, rokosze i skargi ze strony artystów i zapewne istnieć 
nie będą; — że naszych dyrektorów i ojców sceny wysoce 
poważamy i cenimy, od których nawzajem mamy szacu­
nek — słowem, że w całym składzie towarzystwa sceny 
polskiej zupełna harmonia panuje."'

Lwów dnia 6. listopada 1858 r.
Ignacy Kalicińaki,

art. dram.
1'rtyp. rrdak. Nadto się cieszymy wiadomością o 

zgodzie i harmonii panującej w składzie naszej sceny, 
abyśmy się chwilę wahali umieścić wyżej przytoczoną re- 
klamacyę, w przekonaniu, że p. Kaliciński rzeczywi­
ście odzywa się w imieniu wszystkich członków sceny 
polskiej. Zrobimy tylko uwagę, że ową pogłoskę o zatar­
gach wewnętrznych w towarzystw ie dramatycznem polakiem 
umieściliśmy wówczas, kiedy panna Targowska i p. Wił- 
koszewski porzucili scenę naszą; kiedy toczyły się układy 
z panią Msjeranowską ; kiedy nareszcie panna Safir omal 
co nie wystąpiła zupełnie z towarzystwa.

Były to fakta powszechnie znane. Wzmianka zatem 
o nich pobieżna i oględnie przez nas uczyniona nie była 
czerniącą, ani też ją można nazwać zmyśleniem, 
jak się podobało wyrazić redakcyi „Dzień, liter." w 130 
Nrze tego pisma. Tego rodzaju wyrażenia dziwiły by nas 
nie pomału w kolumnach jakiegokolwiek innego pisma, bo 
zachować pewną miarę i przyzwoitość jest we zwyczaju 
wszystkich dzienników na święcie. W Dzień, liter, wszakże 
(od czasu gdy się dostał w ręce dzisiejszej redakcyi) nie 
dziwi nas to zupełnie. „Zaczepić wszystko i wszystkich, 
rzucać się zjadliwie na wszystko i wszystkich", to jego de- 
wiza 1... 

Przyjechali do Lwowa od dnia 5.-9. lislop-
PP. Czarnomski M. z Krakowa, hr. Wodiicki K. * 

Olejowa, Szandlowski L z Podwoloczysk, Ruszanowski A. 
z Rosyi. Ackerman J. z Drezna, Mrozowicki St. z Strzałek, 
Wierzbicki J. z Podbuża, Bielski S. z Tarnopola, Głogow­
ski A. z Mościsk, hr. Łoś A. z Werchraty, Pokiziak A. z 
Brzeżan, Terlecki W. z Hoszowa, Delinowski A. z Tarno­
pola, Spital F. z Bystrzycy, Gołaszewski A. z Toustobab, 
Paygert A. z Wiednia, Wilwicki J. z Wiednia, Fontana W. 
z Złoczowa, Szwejkowski J. z Rosyi. — Zawadzki F. ros. 
pułkownik gwardyi z Maryenbadu, Górski M. z Kaszycy, 
hr. Stadnicki E. z Krysowiec, Canlemir J. i Bialobrzeski 
S, z Krakowa, hr. Ostroróg L. z Juśkowic, Ulaniecki W. 
z Kłodna, Kochański A. z Złoczowa, Smalawski F. z Uhe- 
rec, Jaworski M. z Kobylnicy, Gołaszewski J. z Krzywego, 
Szeptycki M. z Pohorylec, Nahujowski A. z Czernicy, Fi- 
rich E. z Świdnicy, Winkler F. z Putylli, Brenner W. z 
Gradowiec.
Wyjechali ze Lwowa od dnia 5.-9. lislop.

PP. Urbański B. do Dobrosiąa, Udrycki A. do Mo­
stów. Senkowscy E. i I. do Wydrny, Świeżawski A. do Szcze- 
pialynfly Starzyński B. do Dcrewni, ks. Sanguttzko do Rro - 
dów, Rosnowski F. do Orzejowiec, Obniski W. do Myco- 
wa, hr. Borkowski A. do Winniczek, Bielański W. do Tu- 
rzego, Głogowski A. do Bujaniec, hr. Krasicki E. do Ro­
syi, Kolankowski M. kanonik do Rohatyna, Lencewicz E. 
do Zadwórza, Minter H. do Waniowa, Marmorosz I do 
Kamionki wołoskiej, Ackerman I. do Brodów, Czarnomski 
M. do Hosyj, Gołaszewski A. do Toustobab, br. Hagen G. 
do Wielkichócz, Kubę L do Zaleszczyk, Obertyński L. do 
Stronibab, Poniński B. do Krakowa, Terlecki W. do Ho­
szowa, hr. Wodzicki K. do Olejowa, Zagórski M. do Pod- 
bnża, Wojtkiewicz I. do Rosyi, hr. Łoś A. do Werchraty, 
Bielski S. do Rychcic, Zawadzki 1. do Firlejówki, Szwej­
kowski I. do Radruża, Parzelski F. do Suszna, Fontana 
W. do Złoczowa. 

bez kuponu . .

zlr.

złr.

Losy

delto 
detto 
detto 
detto

detto 6. letnie 
detto 10. „

Augsburg za 100 zlr. cwancygierami 
Bukareszt za 1 złr. a vista par . . .
Hamburg za 100 mark, banko . . ,
Londyn za I ft. szterl
Medyolan za 300 lire austryaekick .
Paryż za 300 franków
Dukaty austryackie •/,
Korony..................................................
Srebro 

Ciągnienia loteryjne.
W Bernie d. fl. Ii«top- 69. 57. 65. 79. 81-
W Budzie ( • ®7. 84. 32. 50.

Kara Lwowski z dnia 8. iistop.
Dukat holenderski  
Dukat cesarski  
Rosyjski pól-imperiał  
Rosyjski rubel srebrny  
Pruski talar kur. . ...........................................
Polski kurant i pięciozłotówka  
Galicyjskie listy zastawne 
Galie, obligacye indemniz. 
Pożyczka narodowa

Kurs Wiedeński * dnia 9. iistop.
Pożyczka naród, z r. 1854 5*/, za 100 zlr.

, „ , 1851 ser. B. 5% za 100 zlr.
Obligacye długu państwa 5°/, za 100 zlr. . . .

4’/, o za 100 zlr. . . 
4*/, za 100 zlr. . . . 
3*/, za 100 złr. . . . 
2*/, *1, 100 złr. .

Pożyczka z losow. z r. 1834 za 100 zlr
„ 1839zal00złr

, „ „ 1854 4*/, za 100 zlr. . . .
Obligacye indemnizacyjne austry. za 100 zlr. .

„ . galicyj- “100 złr. .
Akcye banku naród, za 1000 złr  

w Iow. kred, na 200 zlr  
w żeglui parowej na Dunaju 500 xlr . 
w kolei żelaznej północnej za 1000 zlr 

Promessy kolei żelaznej galicyjskiej za 100 
Listy zastawne galicyjskie 4*/, za 100 . . 
Listy zastaw, banku n. 1. roczne 5*/, za 100 

detto J " °
detto
detto z umorzeniem „ 

Esterhazego za 40 zlr. . 
Salma za 40...............
Pallfyego za 40 ... . 
Clarego za 40 złr. . . . 
St. Genois za 40 zlr. . 
WiodiscbgrAtza za 20 złr. 
Waldsteina za 20 zlr. . 
Keglevicba za 10 zlr. .

Wal. austr.
kr. zlr.
4 '48
4 91
8 31
1 55
1 48
1 13

82 77
85 22
85 83

Wsi. lustr.
„Iłr- kr.

86 80
—
86 50
77 40

— —
— ——
— —
— —
— —
— ••
— _

85 50
987 _
247 50
525 _

1736 —
—
— _

85 Ł-
— —
— —
— —
— —
— —
— —
— —
— —
—- —
— —
— —

87 70
14 90
77 40

10-2 60
100 —
40 90

4 89
14 30

 

Wydawca odpowiedzialny: Hipolit Stupnicki

jg j dzieci 122.

Wykaz
zmarłych w mieście Lwowie w miesiącu paźdz.

Zmarlo ogółem osób 210.
Chrześcian . . 
Żydów ....
Między temi znaczniejsi:

Wnękiewicz Franciszka, właścicielka domu. Gtaczyń- 
ski Władysław, student. Guerinoth Jakob , grzebieniarz. 
Rożuiatowicz Antoni, introligator. Goetmann Marianna, 
córka byłego profesora. Palinski Ignacy, cukiernik. Bu­
dzińska Karolina, obywatelka. Heller Joanna, żona prze­
łożonego obwod. Korazdelly Micha!, propinator. Regele- 
Jakób, c. k. ferwalter. Feceńko Franciszek, subjekt.

Z pierwszego zakładu drzew morwowych dla 
jedwabników „Przeworska.44 

Dochodzące pogłoski, jakobym zaniechał trudnić się 
rozmnażaniem drzewek morwowych i udzielenia na­
sienia tychże, przymuszają mię oznajmić, że się cią­
gle staram, aby w naszym kraju corocznie drzewka 
morwowe dla jedwabników jak najwięcej rozpo­
wszechnić.

I dla tego z końcem każdego roku najchętniej 
zaspakajam wszelkie żądan;a. Fr. X- Kuhn, 

członek c. k. Tow. Gosp. lwowskiego.

W Porzeczu. państwie Kumarzeńskieni 
obw. Samborskim kolo Lubienia, są 

Bujaki i Jałówki 
rasy żuławsko szwajcarskiej do sprzedania. (1—2)

In der Buchhandlung von

A. r o /e k
/jV LEMBERG, Anfangs der Krakauer-Gasse 

sind folgende Kalender fur 1859 zu haben. 
(óesterr. Wahrung.)

— Vogl Kolkskalender mit 100 Holzschnitten 65 kr.
— Trewendt's Volkskalend. mit 8Slahlstichcn 72 kr.
-- Oesterr. illustr. Volkskalender mit l Oehlfsrben- 

druckbild u. vielen Holzschnitten 85 kr.
O Jedem Ex. dieses Volkskalenders wird ein gro­

sser Stahlstich „dio Holzwaarenhdndlerin aus 
dem Gebirge* ais Pritmie gratis beigegeben.

— Kathol. Severinus Kalender 28 kr.
— Der Witener Spasstogel komisch-iilustr. satyri-

schcr Volkskalender von F. Ullmayer 43 kr.
— Oeslorr. Zehnkreuzcr Kalender 18 kr.
— Weber‘s Volkskalender mit Illustrationen und

Originalzeichnungen 94 kr.

— Nieritz deutscher Volkskalender mit Stahlstichen
u. Holzschnitten 67 kr.

— Illuslrirter Fauri-Kelender mit zwei prachlvollen
Stahlstichen u. vielen in den Text eingedruckten 
Holzschnitten I fi. 6 kr.

— Jurende's illuslrirter vateilAndischer Pilger
1 fl. 70 kr.

— Humorislisi h satyrischer Figaro Kalender mil vie
len Illustrationen 65 kr.

— Derselbe ohne astronom. Kah-nder 54 kr.
— Ncuer Krakauer Schretb-Kalender 105ter Jahr-

gang 43 kr.
— Derselbe kleinerer 18 kr.
— r in kleinetu Format II kr.
— Der Astrolog 43 kr.
— Dorl'meisler s Privat Gescbafts- u. Auskunfts-

Kalender 43 kr.
— Oeaterr. Volks- u. Wirthschafts Kalender 36 kr.
— Die Spinnstube, ein Volksbuch herausgegeben

von W. O. von Horn mit einem Stablstich u. 
vielen Holzschnitten 80 kr.

— Illustr. kathol. Volkskalender zur Fórderung ka-
lhol. Sinnes von Dr. Jarisch 54 kr.

— Oesterr. Volkskalender 15ter Jahrgang reich
illustrirt 65 kr.

— Kalender far Katholiken von Seb. Brunner 29 kr.
— Illustr. Kalender fiir die gebildele Frauenwelt

mit Illuslralioncn 65 kr.
— Neuer, geographischer Schreib- u. Hand Kalen

der mit I Stahlsticb 36 kr.
— Faust Kalender fOr Damen. Ein Notiz und Ta

gebuch 1 fl. 5 kr.
— Kalender fur Damen, mit 4 Stichen 54 kr.
— Kalender fdr Brieftaschen 22 kr.
— Souvenir Kolender 15 kr.
— Almanach de Souvenir 22 kr.
— Illustr. Familien Kalender reich illustrirt 1 fl. 5 kr.
— Haliczanin, kalendarz gospodarski lwowski 43 kr.
— Kakndarz krakowski 43 kr.
— Nader Medicinal • Kalender in Leinwand ge-

bunden 1 fl 41 kr.
— Derselbe in Ledet gebunden 1 fl. 77 kr.
— Tasćhenbueh fur Civilirzte herausg. von Wit-

telshófer in Leinwand l fl. 41 kr.
— Wandkalender gebden in verschiedenen Gróssen

a 19, 22, 43 kr. etc.
— Blattkalender 13 kr.

Tascheiibuchcr fiir 1S59.
— Gedenke Mein 3 fl. 37 kr.
— Dasselbe Prachtausgabe (•—2) 5 fl. 25 kr

 

hllZYZ; BLASZANE
jako

olejną farbą na wzór brzozy malowane, 5 do fi stóp wyso­
kie — w cenie 5 do 15 zlr. m. k., są w rozmaitym guście 

do wyboru w składzie

Feliksa Piątkowskiego,
przy ulicy Nowej, Nr. 14. drugi dom od placu „Ferdynanda* 

we Lwowie. (3—3)

Grosste iuswahl

-t- in neuesten UlAnteln, Mautils, Ueberwflrfen, Paletots, Bour-
neaus und Joppeu,

£■- fiir in
r« Winter- Ober-Róckeii. Pelz-Bovers, Plaid-AnzOgen, Jagd- und 

Sehlafrdcken, Brasil, Salon-Rftcken u. Fracks, Beinkleidern 
^3 und Gliees

f von J. F. MASCII in WIEN, 
ist zu den anerkannt billigen Preisen

g bei J. Ł. Singer Jk (ónip.
heiliger Geist-Platz Nr. 32 Std im Iten Stock. 

o.

Forlwihrend in bester 
Q u a 1 i t & t

zu bahen 

in Deniber< 
bei

CARL SC11LBUTH.
Oer alleinige Erzeuger des echten Steyrlschen Krftuter-Saftes, Apo- 
tlieker J. PFHGLEITNEB in Gratz, billet, selben niclit mit andern, unter 

derselben Benennung in Handel gesetzten Fabrikaten zu verwechseln.
Die Flaschen des echten Steyrischen Krauter-Safles sind aus wcissem Glas, Iiacłl 

oben koniach zulaufend und mit Zinnkapseht, auf welchen (wie an der Fiasch® 
selbst) das Geprage; „Apotheke zuni Hirschen in Gratz“ und ,,JPA“ ange* 
bracht ist, sorgfaitig verschlossen, iibrigens mit Etiquetts sammt Wamensunterschrift 
des Erzeugers versehen.

Preis einer Flasche 50 kr. Conv. Hlftnze; weniger ais 2 Flaschen werden 
nicht versendet. — Die Verpackung von 2 oder 4 Flaschen wird mit 20 kr. C. M. berechnet-

Auch ist dieser Saft stets vorrSthig bei den Herren: In Biala: J. Muchitscb, — Bielitz: Fritache, Bochnia- 
P. Niedzielski, — Czernowitz: Th. Zachariasiewicz, — Jaroslau: J. Bajan, — Kolomea: Th. Zachariasiewicz, — KrakaU1 
C. Herman, — Rzeszów: J- Schaitter, — Tarnopol: M. Schlifka, — Tarnow: J. Jahn, — Mieliczka : F. Charski, — Z*' 
leszczyki J. Kedrebski et Comp. (2—52).

 

Drukiem Kornela Pillera.


